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    Wszystkim tym, októrych zapomniała historia.


    Ani ja, ani nikt inny nie przejdzie tej drogi za ciebie.


    Sam musisz ją przejść.


    To niedaleko, jest wzasięgu ręki.


    Może idziesz nią od urodzenia, nawet otym nie wiedząc.


    Może jest wszędzie, wiedzie przez wodę iląd.


    Walt Whitman, Pieśń osobie samym, cz. 46, tłum. M. Pawlak

  


LONDYN, ROK 1932
PROLOG


  Miała kiedyś lalkę znamalowanym uśmiechem, jasnymi włosami ioczami jak jej własne. Przez długi czas była jej nieodłączną towarzyszką– przyjaciółką, gdy Alice podróżowała wraz ztatusiem, powierniczką, gdy podsłuchała szeptane przez rodziców sekrety, kimś, kto jej słuchał, gdy nikt inny nie miał czasu. Otrzymała imię po pustynnej wojowniczej królowej, októrej opowiadał jej dziadziuś– Zenobia. Ale pewnego dnia, gdy Henry Hemlock gonił ją po ogrodzie, lalka wypadła jej zrąk, aon na nią nadepnął, miażdżąc kruchą porcelanę. Okropny chrzęst sprawił wówczas, że serce podskoczyło Rose do gardła.


  Podobny odgłos wydał kark mamusi miażdżony obcasem mężczyzny wczerni. Rose zwymiotowała wdłonie.


  Ognisty puls przetoczył się przez pokój jak wzburzona fala, niosąc ze sobą ogłuszający huk zapadającego się przejścia. Impet rzucił Rose na ścianę skrytki. Drżenie powietrza wokoło przeniknęło do jej ciała, zaczęła dygotać, rozbolały ją zęby.


  Nie żyje.


  Oddech uwiązł jej wgardle, gdy dobiegło ją żałosne wycie zmiejsca, gdzie człowiek zcieni przyszpilił tatusia do podłogi mieczem wbitym wramię. Wiedziała, że nie wolno jej podbiec do mamusi, tak jak próbował zrobić to tatuś. Wbudowany wścianę kredens za regałem zksiążkami ochroni ją, tak jak obiecał dziadziuś, ale tylko jeśli zachowa ciszę iani drgnie. Patrzyła na rozgrywającą się wpokoju scenę przez wąską szczelinę między regałem akredensem, sama pozostając niedostrzeżona.


  Popołudnie jakimś sposobem zmieniło się wwieczór. Kolacja na stole stała prawie nietknięta. Jedynym ostrzeżeniem przed nadejściem intruzów było powarkiwanie psa sąsiadów, nim ktoś go uciszył. Tatuś zdążył tylko zapalić lampy wgabinecie irozniecić ogień wkominku, amamusia ukryć Rose wkredensie, zanim usłyszeli na schodach kroki. Wyczuwalne ciepło iblask ognia sprawiały, że zalegająca wpomieszczeniu ciemność zdawała się dyszeć.


  –Przecież prosiłem, byście współpracowali.– Mężczyzna miał na sobie drogi czarny płaszcz ze srebrnymi guzikami, na których dostrzegła jakiś symbol. Zwiewny czarny szal zakrywał dolną połowę twarzy nieznajomego, ale nie zdołał stłumić jedwabnego głosu.– Nie musi wcale tak być. Zrzeknij się praw do astrolabium, oddaj mi je, azałatwimy tę sprawę raz na zawsze.


  Potrzaskane szkło irozrzucone papiery chrzęściły pod jego butami, gdy obchodził leżącą na ziemi mamusię… amamusia…


  Nie. Dziadziuś zaraz wróci ze spotkania. Obiecał, że utuli ją do snu, aon zawsze dotrzymuje słowa. Zaraz wróci izrobi tak, że wszystko będzie dobrze… To wszystko… to tylko zły sen. Jej śmieszny mały umysł wyśnił tę historię ocieniach, które przychodziły po podróżnicze dzieci. To wszystko zaraz się skończy, aona się obudzi.


  –Cholerne… potwory… wszyscy, co do jednego!


  Tatuś próbuje wyrwać miecz zciała. Zostawia na klindze smugę krwi zrozciętej dłoni. Górujący nad nim mężczyzna opiera się tylko orękojeść, wbijając miecz głębiej. Tatuś szamocze się, orze dywan obcasami.


  Mamusia nie poruszyła się.


  Rose czuła, jak wgardle narasta jej krzyk. Kałuża cuchnącej krwi przesączyła się przez dywan izaczęła sunąć ku rozsypanym jasnym włosom matki.


  Ojciec raz jeszcze spróbował się podnieść. Jego ręka zacisnęła się na kamiennym przycisku do papieru, który spadł zbiurka podczas walki. Zbolesnym jękiem targnął się icisnął wgłowę zamaskowanego mężczyzny. Ten pochwycił go złatwością iwziął kolejny miecz ocienkiej klindze od drugiego zamaskowanego mężczyzny pełniącego wartę przy drzwiach. Syknął, przyszpilając do podłogi drugie ramię ojca. Wrzask bólu, który wyrwał się zjego gardła, nie zdołał zagłuszyć śmiechu człowieka zcienia.


  Musisz patrzeć– pomyślała Rose, podkurczając kolana pod brodę.– Musisz powiedzieć dziadziusiowi, co się stało.


  Cicho, cichutko.


  Bądź dzielna.


  –Powiedz Ironwoodowi… że umrze, nigdy już nie zobaczywszy… astrolabium.


  Ironwood. Zawsze ci Ironwoodowie. Tego nazwiska nie wymawiano wjej rodzinie inaczej niż zzapiekłą nienawiścią. Zawsze czaiło się na nich jak cień nadchodzącej nocy. Dziadziuś powiedział, że będą tu bezpieczni, ale Rose powinna była wiedzieć, że to nieprawda. Nigdy nie byli bezpieczni. Nie, od czasu gdy jej ciocie iwujkowie, kuzyni ibabcia zniknęli, przepadli gdzieś jedno po drugim wprzestworze stuleci, na odległych kontynentach.


  Ateraz mamusia… itatuś…


  Rose przygryzła wargę. Poczuła smak krwi.


  Kolejny mężczyzna wystrzelił zmiejsca, gdzie opierał się odrugie drzwi.


  –Zakończ to. Przeszukamy dom, gdy nikt nam nie będzie przeszkadzał.


  Iwtedy, gdy postać zbliżyła się do ognia, Rose zorientowała się, że to nie mężczyzna, tylko wysoka kobieta.


  Mama powiedziała jej kiedyś, że Ironwood lubi kolekcjonować kobiety– przemocą wciela je do swojej rodziny istawia na półkach niczym szklane bibeloty, których nie zdejmuje nawet po to, by je odkurzyć. Tę miał chyba za taką, która się nie zbije.


  Mamusia też była niezniszczalna.


  Do momentu aż…


  Pierwszy zmężczyzn sięgnął do wewnętrznej kieszeni płaszcza inałożył na palec wskazujący długie srebrne ostrze. Awłaściwie zagięty iostry jak brzytwa szpon. Plama światła przepełzła po łuku klingi od nasady do czubka.


  Rose uciekła wzrokiem od broni iznowu spojrzała na twarz ojca. Wpatrywał się wnią imówił bezgłośnie:


  –Nie ruszaj się, nie ruszaj się, nie ruszaj się…


  Chciała krzyknąć, wrzaskiem kazać mu walczyć, powiedzieć mu, że jeśli się podda, ona stoczy tę walkę za niego. Nie byłaby to jej pierwsza walka, czego dowodem były zadrapania isiniaki, których nabawiła się podczas starć zHenrym. Ten człowiek na podłodze to nie mógł być jej tatuś. Tatuś był odważny. Był najsilniejszym mężczyzną na świecie izawsze…


  Zamaskowany mężczyzna pochylił się iwsunął mu szpon do ucha. Tatuś targnął się raz jeszcze, apotem znieruchomiał.


  Jego usta przestały się poruszać.


  Gdzieś woddali fałszywy grom rozdarł niebo nad Londynem, gdy zapadło się kolejne przejście. Był cichszy niż poprzedni, ale itak Rose przeszył dreszcz.


  Tatuś wciąż leżał nieopodal wswoim garniturze pachnącym tytoniem iwodą kolońską, ale Rose widziała, jak znika.


  –Zacznijcie od sypialni– polecił ten zamaskowany, ocierając ostrze ichowając je na miejsce.


  –Nie ma go tutaj– odpowiedziała wolno kobieta.– Przecież byśmy je wyczuli.


  –Ale może się dowiemy, gdzie jest– warknął tamten, przetrząsając szuflady biurka. Rozrzucił starożytne monety, arkusze papirusu, ołowiane żołnierzyki istare klucze, drwiąc:– Widzieliście? Ci niewdzięcznicy bawią się wkolekcjonerkę…


  Kobieta minęła regał, podłoga skrzypnęła pod jej stopami. Rose mocniej przycisnęła brudne dłonie do ust, chcąc stłumić wrzask narastający wgardle. Próbowała nie wdychać zapachu własnych wymiocin, ale jej żołądek wywracał się od intensywnej woni krwi rodziców. Kobieta omiotła wzrokiem półki istanęła dokładnie przed skrytką, wktórej siedziała dziewczynka.


  Ta chwila zatrzymała się na powierzchni jej umysłu jak liść na tafli wody. Wody, która drżała, choć powietrze było nieruchome.


  Nie ruszaj się.


  Tylko że wcale nie chciała się nie ruszać.


  To byłoby takie łatwe– pomyślała– być tak odważną jak mamusia. Wyskoczyć zprzegrody, powalić kobietę na podłogę, apotem puścić się biegiem naprzód, chwycić za jeden zmieczy iciąć, ciąć, ciąć, aż świszcząca wpowietrzu klinga odpędzi ciemność, tak jak zrobiłby to tatuś.


  Ale tatuś zabronił jej się ruszać.


  Stojący wkącie zegar odmierzał kolejne sekundy, ajego ostre wskazówki cięły czas na kawałki. Tik-tak-tik-tak… Trup-krew-trup-krew…


  Coś oplotło jej serce, raniąc ciało, apotem zacisnęło się mocniej, zmuszając Rose do zaciśnięcia powiek. Wyobraziła sobie, że jej żebra imięśnie twardnieją, zamieniają się wkamień, by chronić ten cenny narząd, teraz targany straszliwym bólem. Była za mała, by walczyć znapastnikami, zdawała sobie ztego sprawę. Ale wiedziała też, że kiedyś będzie dość duża, by to uczynić.


  Kobieta odwróciła głowę iskupiła wzrok na jakimś przedmiocie na pobliskim regale. Rose pozwoliła przerażeniu zmienić się wkrystalicznie czystą nienawiść.


  Ironwood. Zawsze ci Ironwoodowie.


  –Ile nakryć było na stole?– rozległ się głos kobiety. Cofnęła się, na coś pokazując… Zdjęcie wramce! Rose poczuła ucisk wgardle, jej palce wpiły się wmateriał sukienki. To było zdjęcie przedstawiające całą ich czwórkę.


  Skrzypnęła drewniana podłoga, gdy kobieta podeszła iwzięła fotografię do ręki. Zamaskowany nieznajomy przyłożył palec do ust iwskazał głową wkierunku regałów. Przestąpił nad rozciągniętym na dywanie tatusiem iprzeciął pomieszczenie. Stanął między ciałem akobietą.


  Nie ruszaj się.


  –Zabierzemy dziecko– orzekł wreszcie.– Na pewno będzie chciał…


  Łomotanie do frontowych drzwi, które po chwili wyrżnęły zmocą oframugę, poniosło się wgórę schodów, azaraz potem dobiegł ich wrzask:


  –Linden!!!


  Ryk wprawił stare mury domu wdrżenie. Na korytarzu rozległa się narastająca kanonada kroków. Rose skierowała wzrok na drzwi, którymi wtejże chwili wpadli do pomieszczenia trzej ludzie. Na widok potężnego mężczyzny, który przetoczył się przez pokój jak burza, odskoczyła na tył skrytki icofałaby się dalej, gdyby nie natrafiła plecami na zimną ścianę. Tatuś pokazywał Rose zdjęcie Cyrusa Ironwooda przy byle okazji, żeby zawsze iwszędzie potrafiła go rozpoznać, wiedziała więc, że musi uciekać ile sił wnogach.


  Jeden zmężczyzn trącił stopą nieruchomą głowę mamusi.


  –No to teraz wiemy, dlaczego tamto przejście się za nami zamknęło.


  Rose nieomal wypadła zkredensu, by odepchnąć zbira od matki… kiedy nagle uprzytomniła sobie, że zamaskowany morderca ikobieta gdzieś zniknęli. Nie widziała ani nie słyszała, by otwierali okno, nie dobiegł jej szelest ubrań iodgłos kroków. Było tak, jakby zamaskowani rozpłynęli się wpowietrzu.


  Cień jest ich dziedziną, anoc jest ich porą,

Uważaj, bo przyjdą iwmrok cię zabiorą…




  –Ścierwo, dostał dokładnie to, na co zasłużył…– warknął Cyrus Ironwood, pochylając się iwyrywając miecz zramienia tatusia tylko po to, by zpasją zatopić ostrze wjego piersi. Rose aż się wzdrygnęła, słysząc, jak klinga ociera się okości izagłębia wdrewnianej podłodze.– Tę jedną cenę zapłacę zradością– rzucił Ironwood.– Wiedziałem, że tylko wten sposób sprawy wkońcu ruszą naprzód. Cholerna szkoda, że nie było znimi Benjamina… Awy na co czekacie? Przeszukać dom!


  Dziesięć tysięcy sztuk złota. Rose miała nie widzieć ogłoszenia, które dziadziuś przyniósł do domu wnapadzie szału. Miała się nie dowiedzieć, że Ironwoodowie wyznaczyli nagrodę za ich głowy, ale tatuś nie zamykał… aprzynajmniej nie zawsze zamykał na klucz szufladę biurka.


  Najmłodszy mężczyzna podniósł pozłacaną ramkę ze zdjęciem, którą kobieta odłożyła na biurko. Wskazał Rose siedzącą sztywno między mamusią atatusiem.


  –Ata?


  Ironwood napluł martwemu tatusiowi wtwarz, zanim wziął fotografię. Oczy Rose zasnuła furia. Czuła, że gotuje się we własnym ciele. Zbielały kostki palców zaciśniętych na utytłanej wymiocinami sukience. Ironwood wodził oczami po pokoju. Zmiejsca, gdzie się skryła, widziała przez szczelinę ich lodowaty błękit, jasny ipłomienny jak błyskawica na tle burzowego nieba. Apotem bez słowa wrócił do ojca ikucnął ze wzrokiem wlepionym w… jego ucho?


  –Szefie?– zagadnął jeden zmłodych.


  –Powinniśmy jak najszybciej się stąd oddalić– rzekł Ironwood rozkojarzonym głosem, jakby na moment zatopił się wmyślach.– Zabierzcie ciała. Nie możemy ryzykować, że je znajdą.


  –Ale co zastro…


  Cyrus odwinął się icisnął wmężczyznę fotografią, zmuszając go do uniku.


  –Jeśli to cholerstwo wogóle tu było, już dawno go nie ma. Ateraz zabierzcie trupy. Czekam wsamochodzie.


  Wyszedł, zabierając swoją wściekłość ze sobą. Rose odważyła się wypuścić powietrze. Wlepiła wzrok wjednego zsiepaczy Ironwooda, który przyniósł zsypialni różową pościel, apotem wraz zdrugim zbirem owinął nią mamusię itatusia.


  Jako ostatni wynieśli dywan, zostawiwszy po sobie tylko ślady na drewnie. Rose odczekała, aż zatrzasną się drzwi wejściowe, apotem policzyła do dziesięciu, nasłuchując jakiegoś ruchu wciemności. Kiedy nic– ani nikt– się nie poruszyło, pchnęła regał, przecięła pomieszczenie izbiegła po schodach do drzwi prowadzących na podwórze. Gdy otwierała bramę iwyprowadzała rower na drogę, szczypały ją oczy.


  Nie czuła nic. Pędziła przed siebie. Świat rozmazywał jej się przed oczami, gorące łzy spływały po policzkach.


  Ciężarówka Ironwooda lśniła wświetle latarni jak skorupa żuka. Rose jechała wślad za nią, trzymając się ztyłu, by nikt jej nie zauważył. Przez całą drogę dźwięczała jej wgłowie bajka, którą czytywał jej dziadek na dobranoc. Opowiadała oczłowieku, który miał tak ohydne izłe serce, że zmienił się wpotwora. Rose zrozumiała ją dopiero teraz. Wyobraziła sobie, że jej paznokcie zmieniają się wpazury, jej skóra wpancerz, azęby wtygrysie kły.


  Od zawsze wiedziała, że Ironwood zjawi się pewnego dnia, by zrobić porządek zostatnimi członkami jej rodziny, ale wiedziała też, że ona nie postąpi jak dzieci Jacarandów iHemlocków inie pozwoli się wcielić do klanu Cyrusa, po tym, jak ich prawdziwe rodziny poddały się lub zostały wyrżnięte wpień.


  Jakie to smutne – myślała – dać się przepędzić zzagrody do zagrody niczym zastraszone, bezbronne bydlątko.


  Rose pewnego dnia odbierze Cyrusowi Ironwoodowi wszystko. Obróci wperzynę jego tron minut igodzin, roztrzaska koronę miesięcy ilat. Znajdzie go idokończy to, co zaczęli mamusia itatuś. Lecz dzisiaj ograniczy się do śledzenia tego potwora, gdy zmierza wciemności do swej kryjówki.


  Bo ktoś będzie musiał powiedzieć dziadziusiowi, dokąd Ironwood zabrał ciała.


TEKSAS, ROK 1905
Rozdział 1


  Ettę obudził huk gromu, który oplótł jej ciało gorejącymi wstęgami ognia.


  Wjednej chwili otrząsnęła się zresztek snu. Była gotowa do działania. Stopiona skóra spływała zjej kości, odsłaniając siatkę nerwów iżył, acałe ciało bolało, jakby ktoś piekł ją żywcem. Zakrztusiła się, próbując zaczerpnąć tchu; jej ściśnięte płuca były wstanie pomieścić tylko łyczek powietrza. Wiedziała, że nie znalazła się wwodzie, bo czuła pod sobą twardą inierówną ziemię, ale atak paniki iosobliwa ciężkość ciała zpoczątku kazały jej myśleć, że tonie.


  Obróciła głowę na bok, chcąc wypluć pył zalegający wustach. Ten drobny ruch sprawił, że jej ramię przeszył kolejny spazm bólu– rozszedł się po żebrach, sięgnął kręgosłupa, apotem wspiął się zpowrotem na kark.


  Okruchy potrzaskanych wspomnień przebiły się przez gorejącą chmurę gorączki: Damaszek, astrolabium, Sophia i…


  Etta ztrudem rozwarła powieki izaraz je zamknęła, gdy poraził ją blask słońca. Ta jedna sekunda wystarczyła, by ogarnęła wzrokiem świat wokoło, blady jak gnaty padłego zwierzęcia, lśniący irozedrgany od gorąca bijącego od spieczonej ziemi. To drżenie powietrza nad samym gruntem przywiodło jej na myśl igranie promieni słońca na falach oceanu. Ijeszcze coś…


  Przejście.


  Więc to był ten huk, który słyszała. Nie grom zwiastujący nadejście burzy, która wyzwoliłaby ją od spiekoty. Otaczała ją pustynia, rozciągająca się wkażdym kierunku aż po horyzont, złamana tylko woddali nieznanymi równinami starożytnych budowli. Awięc to nie…


  To nie Palmyra. Powietrze pachniało tu jakoś inaczej, paliło nozdrza zkażdym zaczerpniętym oddechem. Nie dało się wnim wyczuć tej nutki gnijącej, wilgotnej zieleni, którą mógłby przynieść wiatr zpobliskiej oazy. Ani zapachu wielbłądów.


  Ścisnęło ją wdołku, strach izmieszanie oplotły żołądek lodowatymi palcami.


  –Nick…– Nawet to imię drapało ją wgardło jak tłuczone szkło. Jej suche wargi pękły, poczuła smak krwi.


  Poruszyła się, przycisnęła dłonie do ziemi, chcąc się podnieść. Muszę wstać…


  Przyciągnęła łokcie do ciała, ale zdołała tylko unieść głowę, gdy odezwał się tępy ból wramieniu. Krzyk, który wreszcie opuścił jej gardło, rozbrzmiał głośno wciszy milczącej pustyni. Pod Ettą załamały się ramiona.


  –Dobry Boże, może jeszcze głośniej, co? Strażnik już po nas jedzie, ale nie krępuj się ikrzycz sobie, sprowadź całą cholerną kawalerię.– Nakrył ją cień. Wtych kilku sekundach, zanim dopadła ją ciemność izpowrotem opadła na ziemię, wydawało jej się, że złapała przelotny błysk nienaturalnie błękitnych oczu, które rozszerzyły się, gdy ją rozpoznały.– No proszę. Patrzcie państwo. Wygląda na to, że szczęście jeszcze całkiem nie opuściło pana Ironwooda.


NASSAU, ROK 1776
Rozdział 2


  Nicholas odchylił się na krześle iuniósł rondo kapelusza, by raz jeszcze omieść wzrokiem wnętrze tawerny Pod Trzema Koronami. Panująca wlokalu duchota sprawiała, że opici rumem bywalcy wyglądali, jakby trawiła ich gorączka. Właściciel, były kapitan okrętu Paddington, brał udział wzabawie zgorliwością godną lepszej sprawy, zostawiwszy za barem żonę, która zajmowała się wypełnianiem kufli ipodawaniem nędznych posiłków.


  Żadne nie zdawało się przejmować tym, że jaskrawoszmaragdowa farba złazi płatami ze ścian, jakby sama chciała uciec od przemożnego fetoru pijanych mężczyzn. Zbezczeszczony portret Grzegorza III owydrapanych oczach wisiał nad nimi jak okaleczony szubienicznik. Sprawcami tego niegodnego czynu byli zapewne marynarze Kontynentalnej Marynarki Wojennej oraz marines, którzy siedem miesięcy temu najechali wyspę wposzukiwaniu broni izapasów.


  Niecierpliwie obracając wpalcach kufel obrzydliwie zagrzanego ale, Nicholas doszedł do wniosku, że owe trzy korony wnazwie tawerny odnoszą się do trzech toczących ją chorób: chciwości, obżarstwa ichuci.


  Siedzący wkącie samotny skrzypek rzępolił na swoim instrumencie, bezskutecznie próbując zagłuszyć rubaszną pieśń dobywającą się zgardeł spoczywających nieopodal pijaków.


  Radujcie się, śmiertelnicy, chwyćcie łacno za kielichy!

Furda nimfa ijej wdzięki, dziś śpiewam, szczęśliwy!

Bumtarara, hej iha! Dziś śpiewam, szczęśliwy!




  Nicholas czuł ucisk wgardle. Spojrzał na swój poplamiony, ciasno zawiązany krawat, oderwawszy wzrok od sunącego po strunach smyczka, żeby nie pozwolić myślom podążyć tym smutnym szlakiem do innych skrzypiec iinnych dzierżących ich rąk. Zkażdą kolejną sekundą słabło jego zdecydowanie iodchodziła go itak już mocno nadwyrężona cierpliwość.


  Spokojnie– musiał sobie powtarzać.– Tylko spokojnie.


  Bo iniełatwo zachować spokój, gdy dzikie pragnienie walenia pięściami wstół iściany nie pozwala osobie zapomnieć igdy nagromadzona wściekłość stale domaga się ujścia. Raz jeszcze zmusił się do skupienia uwagi na mężczyznach zgarbionych nad swoimi stolikami, rżnących zapamiętale wkarty iniezważających na łomoczący odach iszyby ulewny deszcz. Mieszanina przeróżnych języków idialektów odzwierciedlała mnogość statków ze wszystkich stron świata, które cumowały teraz wprzystani wNassau. Nie dostrzegł wtawernie ani jednego munduru, co było miłą niespodzianką dla niego idobrodziejstwem dla zebranych wlokalu szmuglerów, bezwstydnie próbujących opchnąć kontrabandę.


  Nic dziwnego, że właśnie to miejsce wyznaczyła na spotkanie Rose Linden. Zaczynał się zastanawiać, czy ta kobieta lubuje się włajdactwach, czy po prostu ma je za nic. No cóż, tak czy inaczej miejsce nadawało się na potajemne spotkanie jak ulał, bo Nicholas wątpił, by któryś ze schludnych strażników Ironwooda pilnujących znajdującego się na wyspie przejścia miał się zjawić wcuchnącej potem itanim ale portowej knajpie, gdzie gromadził się miejscowy element ihorda pijanych wsztok marynarzy.


  Uspokój się – rzekł sobie po raz kolejny.


  Dotknął rzemienia ukrytego pod koszulą iobwiódł palcami zawieszony na nim delikatny kolczyk. Nie ośmielił się go wyjąć. Wczoraj wieczorem zauważył wyraz pogardy iobrzydzenia malujący się na twarzy Sophii, która zgromiła go wzrokiem, gdy wzamyśleniu oglądał klejnot wświetle małego ogniska iwpatrywał się wbladą perłę, złote liście ibłękitne kamienie wprawione wcieniutką obręcz.


  Bezpieczniej było patrzeć przed siebie niż studiować dowód swoich licznych porażek.


  Etcie spodobałoby się tutaj. Myśl oniej wymknęła się zpilnie strzeżonego więzienia wumyśle Nicholasa inatychmiast zasnuła mu oczy widokiem ukochanej. Tak, Etta zprzyjemnością izainteresowaniem chłonęłaby egzotyczną scenerię, zwypiekami na twarzy słuchając smutnej historii tej wyspy leżącej wgranicach pirackiego królestwa. Może nawet wypuściłaby się na poszukiwanie skarbów czy najęła się do jakiejś przemytniczej roboty iwkrótkim czasie została ukochaną królową wszystkich miejscowych przemytników…


  Co pewnie nigdy nie będzie miało miejsca, bo Etta przepadła. Nicholas wypuścił wolno powietrze, przemocą wtrącając samowolną myśl zpowrotem za kraty.


  Bywały takie dni, kiedy nie mógł sobie znaleźć miejsca, aobawa iniepokój doprowadzały go do szału. Wtedy jego myśli potworniały na podobieństwo sennych koszmarów, tylko że śnionych na jawie. Odniosła rany. Zniknęła. Może nawet nie żyje. Ale nie, ta jedna bardzo prosta myśl pojawiała się niezawodnie, gdy tylko pochłaniało go zwątpienie– Etta jest zbyt mądra izbyt uparta, by ot tak umrzeć.


  Celowo zgasił zawieszoną na ścianie obok nich latarnię izamawiał ale oraz małe porcje jedzenia, by nikt nie ośmielił się wygonić ich zknajpy. Jednak zbiegiem godzin garść monet, którą zarobił rano, rozładowując statek, topniała coraz bardziej inie umiał przewidzieć, czy starczy do momentu, aż Rose raczy się wreszcie do nich pofatygować.


  –Nie ma jej inie ma– warknęła Sophia zprzeciwległego krańca stołu.


  Nicholas ścisnął grzbiet nosa, próbując zdusić narastającą frustrację, zanim zrobi pod jej wpływem coś głupiego.


  –Cierpliwości– mruknął.– Noc jeszcze młoda. Nie wspominając otym, że mamy jeszcze piwo.


  Sophia prychnęła iopróżniła swój kufel jednym haustem, apotem sięgnęła po naczynie Nicholasa idokończyła jego ale, ściągając na siebie pełne aprobaty spojrzenia siedzących obok opojów.


  –No– powiedziała, zhukiem odstawiając naczynie.– Komu wdrogę, temu czas.


  Przez całe swoje dwudziestokilkuletnie życie Nicholas nie sądził, że zobaczy kiedyś na własne oczy Ironwooda wyglądającego tak haniebnie jak Sophia teraz. Wzwiązku zobecnością Ironwoodów na wyspie, azwłaszcza zfaktem, że sam Wielki Mistrz wyznaczył za głowę jego iSophii nagrodę tak wielką, że można by za nią kupić całą tę wyspę, Nicholas ijego towarzyszka przebywali tutaj incognito.


  Sophia niechętnie obcięła swoje długie, ciemne, kręcone włosy do ramion izwiązała je wmysi ogonek. Nie było łatwo skombinować dla niej marynarskie ubranie wtak małym rozmiarze, ale ostatecznie się udało iteraz nosiła je jak drugą skórę, co było niespodziewane, zważywszy na to, że chyba nigdy wcześniej nie miała na sobie niczego poza jedwabiami ikoronkami.


  Najbardziej zaskakującym elementem jej odzienia była jednak skórzana łatka zakrywająca pusty lewy oczodół.


  Tak jak przewidywał Nicholas, po brutalnym pobiciu wPalmyrze Sophia straciła oko. Zanim zdołał wraz zHasanem dowieźć ją do szpitala wDamaszku, wranę wdała się infekcja. Próżność kazała Sophii przedłożyć powolną ibolesną śmierć nad usunięcie oka, ajednak kiedy lekarze zdecydowali się wyciąć je wbrew jej woli, jakaś jej część uparcie uczepiła się życia inie puszczała, choć dziewczyna cierpiała katusze. Sophia szybko wróciła do siebie, aNicholas nie mógł nie czuć podziwu dla jej siły woli ihartu ducha. Gdy już coś postanowiła, jej determinacja była wręcz przerażająca.


  Icałe szczęście. Gdy ona dochodziła do siebie wDamaszku, Nicholas ku własnemu zdumieniu znalazł wdomu Hasana pozostawioną przez Rose wiadomość.


  Wzwiązku znieprzewidzianymi okolicznościami nie mogę czekać cały miesiąc, tak jak ustaliliśmy. Spotkamy wNassau 13października albo nigdy.




  Wktórymś momencie jej podróży zpowrotem do Damaszku, gdzie początkowo ustalili miejsce spotkania, coś się najwyraźniej zmieniło. Rose nie wtajemniczyła jednak Nicholasa wszczegóły, nie miał więc pojęcia, czy ma się bać, czy tylko złościć oto, że spodziewa się ich tak daleko itak szybko. Współczuł Sophii, azdrugiej strony myśl otym, że jej stan miałby zaprzepaścić szansę na odkrycie ostatniego wspólnego roku, wzbudził wnim przyprawiającą omdłości panikę oraz piekącą frustrację.


  Szczęśliwie siniaki iranki zbladły izniknęły wciągu dwóch tygodni od pobicia, apo kolejnych trzech dniach była już dość silna, by poprowadzić ich serią przejść na Florydę. Po pokonaniu reszty drogi statkiem dotarli wreszcie do Nassau, gdzie… nigdzie nie mogli znaleźć Rose.


  –Nie przyprowadzi ze sobą Etty, przestań ślinić się na tę myśl jak stęskniony szczeniaczek– rzuciła Sophia przez stół.– Gdyby tak miało być, już byśmy je zobaczyli, nie sądzisz?


  Wcale się nie spodziewał, że Rose przybędzie do Nassau zcórką, całą izdrową. Aprzynajmniej nie od tego poranka. Nadzieja topniała woczach, jak piasek przesypujący się wklepsydrze.


  Nicholas po raz nie wiedzieć który nakazał sobie spokój. Nienawiść, którą Sophia do niego żywiła, aż skrzyła wpowietrzu między nimi, aprzez ostatnie tygodnie jej uczucia dla Nicholasa zmieniły się wcoś owiele brzydszego niż poprzednio. Co sprawiało, że spanie obok niej wnocy było… co najmniej niepokojące.


  Ajednak jej… Jakże gorzko smakowało słowo „potrzebował”, gdy odnosiło się do Sophii. Lecz taka była prawda: potrzebował jej pomocy przy znajdowaniu przejść, awzamian zobowiązał się pomóc jej znaleźć się poza zasięgiem Ironwooda, gdy ich, pożal się Boże, przygoda dobiegnie końca. Prawdziwy powód, dla którego Sophia się go trzymała, był oczywisty: nie zaniechała jeszcze swoich planów związanych ze zdobyciem tego przeklętego przedmiotu.


  Aon musiał żyć ztą wiedzą, ponieważ, niech to piorun strzeli, 
potrzebował Sophii. Niech szlag trafi te żałosne skrawki wiedzy, które składają się na jego podróżniczą edukację. Iniech diabli porwą jego zezowate szczęście. Awraz znim wszystkich Ironwoodów, którzy chodzą po ziemi.


  –Tak ci spieszno na deszcz?– spytał, mrużąc oczy. Ona również zmrużyła swoje jedyne, apotem skrzywiła się, odwracając głowę ipo raz setny rozglądając się po tawernie.


  Nicholas przesunął palcami po skraju blatu, pod opuszkami czuł każdą nierówność drewna. Jeszcze dwa dni temu myśl ozerwaniu umowy zRose nie mieściła mu się wgłowie. Ajednak, jeśli sama nie była wstanie dotrzymać jej warunków, to co go powstrzymywało?


  Już ty wiesz co– pomyślał. Odkrycie ostatniego wspólnego roku dla poprzedniej iaktualnej linii czasu. Etta przebyła Bóg jeden wie ile przejść, przemierzając dziesięciolecia istulecia, aż wreszcie wylądowała gdzieś wtym właśnie wspólnym dla obu osi czasu roku, ranna iosamotniona. Powinien był kłócić się oto, co zrobią. Powinien był naciskać, żeby Rose szukała astrolabium, aon Etty, ale zrozumiał, nawet wykończony izrozpaczony, że Rose zpewnością ma kontakty, które pozwolą jej szybko uporządkować linie czasu.


  Nicholas przygotowywał się na stawienie czoła jej lodowatej furii. Bo nie ulegało wątpliwości, że Rose wpadnie wszał, gdy odkryje, że nie spędził minionych tygodni na poszukiwaniach astrolabium, tak jak mu kazała. Zajmie się tym ze zdwojoną siłą, gdy tylko obawa ożycie Etty przestanie nawiedzać go ztaką częstotliwością. Do tego czasu nie będzie wstanie całkowicie skupić się na tym zadaniu.


  Wzaciszu własnego serca bawił się myślą oodegraniu wtym przedstawieniu roli samolubnego drania izniknięciu ze sceny, ale cała jego dusza burzyła się na takie łajdactwo. Gdy odnajdą izniszczą astrolabium, aEtcie nie będzie groziło niebezpieczeństwo, zprzyjemnością zostawi Ironwooda, by sczezł we własnym piekiełku, nękany świadomością, że nigdy nie zdobędzie artefaktu, októrym tak marzył.


  Ale Etta… Etta była ważniejsza niż honor ipowinność. Odnalezienie jej, udzielenie jej pomocy, uporządkowanie tego bałaganu, który stał się ich udziałem, było sprawą największej wagi. Była wkońcu jego partnerką.


  Imiłością.


  Zakończy tę sprawę, apotem pchnie swoje życie na nowe tory, tak jak zamyślił to sobie przed laty. Nigdy nie był częścią świata podróżników. Nigdy nie udzielono mu dostępu do jego tajemnic, nie pozwolono wpełni się wnim zanurzyć. Nigdy nie był nikim więcej niż tylko sługą.


  Nawet przyszłość Etty stała się dla niego jak odległa, nieosiągalna gwiazda. Zdumienie, które wzbudziły wnim jej opowieści opostępie, wojnach iodkryciach, wciąż odbijało się echem wjego sercu, ale wszystkie te rzeczy jawiły mu się jako niedostępne, zbyt dalekie, by mogły się urzeczywistnić. Pozostawały więc szaloną ipiękną… fikcją. Aczy warto dążyć do nieosiągalnego celu? Lecz to nieważne, bo niezależnie od tego, czy będą iść przez życie ramię wramię, czy też wpojedynkę, Nicholas chciał odtworzyć dla Etty świat, który znała ikochała.


  Pośród dźwięków tawernianej pijatyki od czasu do czasu dało się słyszeć głośne trzaśnięcie drzwi, czy to pchniętych podmuchem wiatru, czy ręką marnotrawnych dusz, które wtaczały się do środka, szukając schronienia przed deszczem itroskami. Nicholas utkwił wzrok wwejściu, wyczekując charakterystycznego błysku złotych włosów ibladobłękitnych oczu.


  –Mógłbyś się na coś przydać iusunąć tego degenerata siedzącego wkącie?– gderała Sophia. Skrzyżowała ramiona na stole ioparła na nich głowę.– Jeśli nie przestanie się na mnie gapić, zacznę pobierać od niego opłaty.


  Nicholas zamrugał, rozejrzał się po pomieszczeniu, anastępnie wrócił wzrokiem do swojej towarzyszki.


  –Oczym ty mówisz, do diabła?


  Wściekłość buchnęła zniej jak fala gorąca, gdy wyprostowała się raptownie iwskazała głową na stolik wdalekim kącie oberży. Ślęczał przy nim mężczyzna okutany czarnym płaszczem iwprzekrzywionym kapeluszu nasuniętym na przemoczoną perukę. Siedział jak na szpilkach, jakby wkażdej chwili był gotów wybiec na deszcz. Napotkał spojrzenie Nicholasa ipospiesznie wlepił wzrok wkufel. Zaczął nerwowo wystukiwać na blacie jakiś rytm. Dopiero wtedy Nick zauważył znajomy sigil zdrzewem naszyty złotą nicią na wierzch rękawicy.


  Ściśnięty żołądek rozluźnił się wreszcie. Ten obdartus należał do rodziny Lindenów. Nicholas był gotów się założyć, że to strażnik.


  Albo Ironwood wprzebraniu, który próbuje złowić ich na przynętę.


  Nie… Ostatni miesiąc sprawił, że zrobił się podejrzliwy, może nawet zanadto. Ironwood nie certoliłby się znimi idoprowadził do otwartej konfrontacji. Choć rodzina jego ojca nigdy nie grzeszyła subtelnością, to miała słabość do przemocy. Mimo to sięgnął palcami do noża, który ukrył zawczasu wkieszeni.


  –Zostań tutaj– polecił Sophii.


  Która, oczywiście, wstała iposzła za nim rozkołysanym krokiem. Wypiła stanowczo za dużo. Postać wkącie nie podniosła wzroku, gdy Nicholas iSophia dosiedli się do stołu.


  –Zajęte– warknął nieznajomy.– Na kumpli czekam.


  –Kumpli, mówisz?– odparł Nicholas.– Zdaje się, że mamy wspólnego kumpla.


  –Doprawdy?– Mężczyzna obrócił wpalcach cynowy kufel. Ijeszcze raz. Iznowu. Pewnie robiłby to dalej, gdyby ręka Sophii nie wystrzeliła naprzód iwułamku sekundy nie nakryła naczynia.


  –Wkurzaj mnie dalej– wycedziła– izobacz, co się stanie.


  Mężczyzna wzdrygnął się, słysząc jad wjej głosie. Przyjrzał się jej, na dłużej zawieszając wzrok na zakrywającej oko łatce.


  –To taki kostium, kochaneczko, czy ty naprawdę…?


  Nicholas odchrząknął, ściągając nieznajomego ztej niebezpiecznej ścieżki.


  –Czekaliśmy na… na kogoś innego.


  Skóra mężczyzny wyglądała, jakby ktoś zbyt długo suszył ją przy kominku. Nicholas dobrze znał tę cerę, która była dowodem na to, że ten ktoś spędził kawał życia na morzu. Nieznajomy strzelał zielonymi oczami po pomieszczeniu, zdejmując kapelusz inasuwając perukę głębiej na czoło.


  –Widziałem tu… Powiedzmy, że widziałem tu kilka osób, których zwykle staram się unikać. Łażą po plażach ipo mieście, owiele za blisko na mój gust. Aż się człowiek zaczyna zastanawiać, czy dobrze robi, pomagając damie.


  –Ostrożność to dobra cecha– zgodził się Nicholas.– Agdzie ta dama?


  Mężczyzna puścił pytanie mimo uszu ipodjął pobudzonym głosem:


  –Powiedziała, że będzie tylko jeden człowiek, nie dwoje. Ale ani chybi miała na myśli ciebie.– Przeskoczył wzrokiem do Sophii.– Co do ciebie nie mam pewności.


  Kobieta zmrużyła powieki.


  –To moja wspólniczka– powiedział pospiesznie Nicholas. Rozumiał, dlaczego mężczyzna jest taki tajemniczy, ale zkażdą chwilą bez astrolabium wdłoni miał wrażenie, że marnuje czas.– Czy twoim zadaniem jest zaprowadzić nas do wspomnianej damy?


  Mężczyzna pociągnął łyk zkufla iodkaszlnął, rozglądając się bojaźliwie, apotem jego ręka zniknęła wpołach płaszcza. Nicholas odruchowo zacisnął palce na rękojeści sztyletu.


  Lecz zamiast broni nieznajomy wyciągnął złożoną kartkę papieru ipołożył ją na stole. Nicholas przyjrzał się czerwonej pieczęci zwyciśniętym sigilem Lindenów, apotem podniósł oczy na posłańca. Sophia porwała list zblatu, obracając go na wszystkie strony inim potrząsając, jakby spodziewała się, że wycieknie zniego trucizna.


  –Nasz… kwiatuszek– mężczyzna odnalazł język wgębie– miał pilną sprawę do załatwienia. No, skoro się jej odwdzięczyłem, to może już pójdę się zająć swoimi…


  –Odwdzięczyłeś?– powtórzyła Sophia wyzywająco, najwyraźniej jeszcze bardziej niż zwykle skora do zwady.– Czy ty nie masz czasem być strażnikiem?


  Mężczyzna odsunął się od stołu wraz zkrzesłem.


  –Kiedyś nim byłem, zanim pewna rodzina wybiła ich prawie do nogi. Teraz sam jestem sobie panem. Ażyczeniem pana jest stąd wyjść.


  Nicholas wstał równocześnie zbyłym strażnikiem Lindenów, apotem ruszył za nim przez zbity tłum. Gdy znalazł się wystarczająco blisko, złapał go za ramię.


  –Co to za pilna sprawa do załatwienia? Czekamy na nią od…


  Strażnik wyrwał się zuścisku, niechcący trącając innego bywalca tawerny. Ale wylało się prosto na buty Nicholasa.


  –Czy wyglądam na kogoś, komu Rose Linden powierzyłaby swoje cholerne tajemnice?


  Właściwie wprzemoczonych łachmanach izimponującą blizną wokół szyi, która nie mogła być niczym innym, jak tylko pamiątką po stryczku, wyglądał właśnie na kogoś takiego.


  –Na pewno nie powiedziała ci czegoś jeszcze?– naciskał Nicholas, poirytowany koniecznością podniesienia głosu. Gdyby jednak nie krzyknął, nieznajomy nie usłyszałby go przez kakofonię skrzypiec irubaszny śmiech tłuszczy.– Czy wciąż jest gdzieś na wyspie?


  –Czy ja mówię po chińsku, kolego?– odpowiedział strażnik pytaniem na pytanie.– Nie rozumiesz po angielsku?


  Nagle przez basowy mruk męskich głosów przebił się kobiecy wrzask. Nicholas okręcił się wmiejscu, szukając wzrokiem stolika, od którego właśnie wstał. Znalazł posługaczkę, próbującą nerwowo pozbierać zblatu odłamki potłuczonych szklanek. Inna niewielka postać wmarynarskim płaszczu pomagała jej zetrzeć płyn, który spływał kaskadą na podłogę.


  –Ty… ty niezdarna krowo!– ryknęła Sophia iwyrwała dziewczynie szmatę zrąk, żeby wytrzeć poplamione ubranie.


  –Przepraszam… ja nie chciałam… potknęłam się…– tłumaczyła się nieskładnie zdenerwowana dziewczyna.


  –Ślepa jesteś czy jak?!– piekliła się Sophia.– To ja nie mam oka!


  –Powodzenia ztą panią– usłyszał za sobą głos strażnika, lecz gdy się do niego odwrócił, mężczyzna przedarł się już przez tłum ibył przy samym wejściu. Wiatr naparł na otworzone drzwi iwalnął nimi oframugę, gdy strażnik znikał wnocnej ciemności. Właściciel Trzech Koron musiał wzwiązku ztym odstawić pełną tacę ije zatrzasnąć, nim deszcz wleje się do środka.


  –Co się stało?– spytał Nicholas, przepychając się wkierunku bezskutecznie walczącej zplamami Sophii. Ta opadła na krzesło imordowała wzrokiem dziewkę służebną, wrzucającą do fartucha ostatnie łupiny szkła.


  –Ktoś– wyrzekła znaciskiem, jakby ów „ktoś” nie stał okrok od niej– zapewne jakaś głupia koza, postanowił, dla krotochwili chyba, zmarnować dobry rum ioblać mnie nim od stóp do głów…


  Nicholasowi przemknęło przez głowę, że opryskana rumem Sophia pachnie lepiej niż poprzednio.


  –Wcale nie jestem głupia!– Dziewczyna pokraśniała.– Byłam uważna, sir, tylko się potknęłam!


  Uciekła, zanim zdążył ją zapewnić, że nic się nie stało. Jej nieobecność zdawała się jeszcze rozsierdzać Sophię.


  –No co? Słówko krytyki ijuż wpłacz?– warknęła, apotem krzyknęła za kobietą:– Więcej ikry, ty płaczliwa…


  –Dość– uciął Nicholas.– Daj lepiej ten list.


  Sophia skrzyżowała ramiona na piersi iopadła na krzesło.


  –Paradne! Ledwie go podniosłam, wyrwałeś mi go zrąk.


  –Szkoda mi czasu na twoje gierki– rzucił zniecierpliwiony.– Po prostu mi go oddaj, dobrze?


  Popatrzyła na niego zdezorientowana. Zimny dreszcz przebiegł mu po kręgosłupie.


  –List. Natychmiast– wycedził, wyciągając rękę.


  –Nie mam go– odrzekła znaciskiem.


  Jeszcze przez chwilę gapili się na siebie, Nicholas czuł, że Sophia kroi go spojrzeniem na kawałki. Jego umysł pracował na najwyższych obrotach. Schylił się, przeszukał podłogę, obejrzał krzesła iznowu podłogę wokoło. Na myśl przyszła mu posługaczka. Nie– zmitygował się. Widział, jak klęczała przy stole, no izpewnością nie kręciłaby się przy nim, gdyby dopiero co ukradła list. Wiedział też, że nie wrzuciła wiadomości do fartucha. Przecież by to zobaczył. Co oznaczało…


  Ten drugi mężczyzna. Ten wpłaszczu, który pomagał jej wytrzeć stół.


  –Gdzie poszedł tamten facet?– spytał nagląco, okręcając się na pięcie do Sophii.


  –Jaki facet? Oczym ty bzdurzysz?– gderała dziewczyna, dźwigając się na nogi. Gdy zaczęła tyradę, mignął mu gdzieś między ludźmi ciemnogranatowy płaszcz. Szerokie rondo kapelusza szczupłego mężczyzny nie zdołało ukryć wyrazistych rysów twarzy. Chińczyk stał na schodach wiodących do prywatnych pokojów na górze imierzył ich nieprzeniknionym wzrokiem. Nicholas zmrużył oczy izrobił krok wjego kierunku. Mężczyzna puścił się pędem po schodach jak spłoszony królik.


  –Piekło iszatani!– zaklął Nick zpasją.– Zaczekaj tu…


  Sophia wyjęła zmarynarki pistolet, którego nigdy wcześniej nie widział na oczy, wymierzyła iod razu strzeliła wkierunku schodów. Cisza, która zaległa wtawernie, aż dzwoniła wuszach, gdy oczy zebranych skupiły się na dziewczynie. Zadzwoniły izazgrzytały dobywane noże, miecze ipistolety. Za sprawą tej małej eksplozji prochu strzelniczego Sophia dostała wreszcie swoją walkę, której nie mogła się doprosić od unikającego konfliktów Nicholasa, od obrażonej posługaczki, od każdego, kto choćby krzywo na nią spojrzał.


  Jeden zmężczyzn oruchach spowolnionych przez rum trącił drugiego wkark, próbując dobyć broni. Ten wydał zsiebie zduszony okrzyk, zamachnął się kułakiem istrzelił tamtego wtwarz, aon zwalił się na najbliższy stół, katapultując wpowietrze karty, kości, jedzenie ipiwo. Szulerzy zerwali się na nogi irzucili zpięściami na gapiących się ludzi, którzy naturalnie musieli stawić im opór.


  Jakiś marynarz wyłonił się ze skłębionego tłumu, machając krzesłem nad głową inajwyraźniej zamierzając przywalić nim Sophii. Dziewczyna stała wmiejscu, krzywo się uśmiechając.


  Niech to szlag– przeleciało Nickowi przez głowę, nim zawołał:


  –Twoja lewa!


  Kapelusz spadł Sophii zgłowy, gdy obróciła się zimpetem. Zamachnęła się ibezbłędnie trafiła napastnika wodsłonięte krocze. Mężczyzna zwalił się na ziemię zkrzykiem, aona złapała wpowietrzu puszczone przez niego krzesło, po czym malowniczo wyrżnęła go nim wpotylicę.


  Skrzypce jęknęły, gdy smyczek raptownie zsunął się ze strun, askrzypek padł na podłogę. Rychło wczas, bo kolejne krzesło, ciśnięte zmocą przez urżniętą whiskey nierządnicę próbującą trafić swą konkurentkę twarz, przefrunęło mu nad głową niczym rybitwa szybująca nad zatoką.


  Woku cyklonu, który rozpętał się wtawernie, stał samotny pijaczek. Miał zamknięte oczy iprzytrzymywał się spróchniałej poręczy, drugą dłonią tuląc do piersi butelczynę zrumem.


  –Niech mewy wyżrą ci oczy!– wrzasnął Nicholas.


  –Chyba oko– odparła Sophia, wsypując do pistoletu ostatnią porcję prochu. Sięgnęła po wypitą do połowy butelkę rumu, którą poprzedni właściciel zostawił na stole, izdzieliła nią pierwszego lepszego ochlejusa.


  Nicholas utorował sobie drogę przez skłębioną tłuszczę, robiąc po drodze unik przed mknącą wjego stronę klingą. Właściciel wspiął się na kontuar izamiast krzykiem prosić wszystkich ospokój, wskoczył na plecy najbliższemu bywalcowi izdzikim rykiem powalił go na ziemię.


  Nicholas był niegdyś świadkiem tarzania wsmole ipierzu, które naraz zdało mu się bardziej cywilizowane niż rozgrywające się właśnie na jego oczach dantejskie sceny.


  Doskoczył do schodów, akurat by uchwycić jeszcze wzrokiem Azjatę odpychającego ze swojej drogi skołowaną ulicznicę. Ta runęła wdół wburzy spódnic ihalek. Nicholasowi udało się ją złapać, niechybnie ratując przed skręceniem karku.


  –Chryste!– wysapał, rozpędzając chmurę pudru, która poderwała się zjej peruki.


  –Dzięki ci, dobry panie…!– Kobieta obsypała pocałunkami jego twarz. Nicholas musiał ją delikatnie odepchnąć, by puścić się wdalszą pogoń.


  –Szanowna pani, proszę…


  –Zdrogi, ty dziwko!– Zobaczył Sophię ustóp schodów zpistoletem wycelowanym prosto wtwarz kurtyzany.– Jest biedny jak mysz kościelna, anawet gdyby śmierdział groszem, ani jednego by na ciebie nie wydał!


  Na dźwięk tych słów prostytutka powściągnęła swoją wdzięczność, prychnęła izbiegła po schodach, by włączyć się do walki.


  –Co ztobą? Rozum ci odebrała tymi pocałunkami?– zakpiła Sophia.– Naprzód! On ucieka!


  Nicholas ruszył po schodach, przesadzając po dwa stopnie na raz. Wpadł na drugie piętro, dysząc jak lokomotywa. Na końcu wyłożonego dywanem korytarza ziały rozwarte na oścież drzwi. Nicholas popędził wich stronę. Niemal na progu stała ciemnowłosa dziewczyna owinięta dzierganym kocem, uwieszona na ramieniu drugiej, która klepała ją delikatnie po plecach. Kobieta mówiła szybko, bełkotała:


  –Na mnie… drzwi… kurdupel… śmieszny pokurcz… nożem mi groził… przez okno…


  –Pokurcz?– powiedział Nicholas jednocześnie zSophią, która powtórzyła:


  –Przez okno?


  Dziewczyny zauważyły ich dopiero teraz, były wyraźnie zaskoczone.


  –No… tak, niski facet, bardzo niski, prawie jak dziecko. Ijest jednym ztych… jak im tam…


  –ZDalekiego Wschodu?– podsunęła druga.– Chińczyk?


  Pierwsza potwierdziła skinieniem, apotem zwróciła się do Nicholasa, niechybnie oczekując nagrody. Ale Sophia miała rację– bynajmniej nie śmierdział groszem, nawet jeszcze zanim kupił picie ijedzenie.


  Sophia wsunęła się do pokoju, Nicholas zamknął za nią drzwi. Pomieszczenie tonęło wdymie zdmuchniętych świec iintensywnej woni kwiatowych perfum. Przez otwarte okno lał się do środka deszcz, na dywanie rosły wilgotne plamy.


  Sophia znalazła strzęp materiału wszczelinie futryny. Przyjrzała mu się bacznie, tymczasem Nicholas wychylił się przez okno, szukając uciekiniera na zlanej deszczem ulicy. Przerzucił nogę przez parapet izszedł na dach werandy, po czym zwinnie zeskoczył na ziemię. Usłyszał za sobą przekleństwo igłuchy łomot. To Sophia zeskoczyła wślad za nim.


  Nicholas pobiegł naprzód, dłonią osłaniając oczy przed tropikalną ulewą. Woda lała się znieba strumieniami, płynęła po bruku niczym rwąca rzeka, żłobiła koryta wziemi, choć na tę jedną noc obmywając wyspę zbrudu inieczystości.


  Ale złodzieja nigdzie nie było widać, awraz znim przepadł list od Rose.


  –Carter!– Sophia stała jak wryta przy werandzie. Gdy spojrzał wjej stronę, wielka ciemna gruda wsparta ojaskrawo pomalowaną ścianę nagle przybrała kształt człowieka.


  –Co tu się…– słowa uwięzły Nicholasowi wgardle. Cofnął się okrok.


  Strażnik Lindenów siedział skulony pod ścianą, patrzył przed siebie niewidzącym wzrokiem. Jego skóra przybrała woskową barwę, jakby spuszczono zniego całą krew. Wdeszczu iniemal kompletnej ciemności Nicholas nie był wstanie dostrzec żadnej ewidentnie śmiertelnej rany– żadnej dziury po kuli, cięcia ani sińców, jakie zostawały na ciałach uduszonych.


  –Co tu się stało?– dokończyła Sophia, kucając przy zwłokach. Obróciła głowę trupa na bok. Strużka krwi wyciekła mu zucha ispłynęła po linii żuchwy.


  –Tu są!


  Nicholas podniósł wzrok na dwie przechylone przez parapet prostytutki, pokazujące ich komuś palcami. Kilku mężczyzn stojących za kobietami odwróciło się na ich widok izbiegło po schodach.


  –Musimy uciekać– rzucił do Sophii.


  –Nie będę się kłócić– odpowiedziała iruszyła naprzód, prowadząc Nicholasa głębiej wserce nocnej burzy.
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